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Józef Piłsudski.
E. Sioćsk;

Pokolenie nasze przeżywa wielkk i rodome 
chwile moi ainego odradzania się Państw.', i Jego .■ •<>• 
carst wowtgo 1 ozwoju. Uzyskaliśmy Niepodległość,
• \vo bezcenne dob. o, o które walczyli,  ginęli i cierpie- 
!• najlepsi synowie Polski 7  Józefem Piłsudskim na 
czcic, klóry terr|e swoje pisał krwią własną pod gro 
z;i szubienic i huku armat, który nic znal dyploma­
tycznych łrymarczeń. lecz silna, i zdecydowaną po­
stawą z orężem w 1 ęku kreślił granice Najjaśniejsze! 
Rzeczypospolitej.  Teraz ciąży na nas odpowiedzial­
ność za losy lej ziemi i dolę narodu. Ab y obowiązkom 
tym sp:ostać, aby gospodarować ku dobru powszech­
nemu. Irzeba oprócz wiedzy fachowej posiadać jesz­
cze zasób dobie; woli, na której przodkowie nasi oparli 
budewę potężnej Rzeczypospolitej  ..Złotego AAeku". 
Wiedzcie,  że pomyślność i dobre jcchy.Ti od urugich 
zr wisło. Aby dobrze się z tych -■ ." -'■ ci w- wiązać • — 
irzeba być dobrym obywatelem. < Aywalr ls lwem  n a ­
zywamy to uczucie, łączące jednoslk;- z Narodem 
i Państwem. Naród wówczas jest dla niego rodziną —  
Państwo —  domem. Dobry obywatel v. mKn czuć 
. żyć —  życiem ogółu. Sprawy ogółu powinny go bar­
dziej absorbować, aniżeli sprawy osobAe,  raduiac 
się powodzeniem jego —  cierpiąc, jego en rpieniem. 
Dokiy obywatel czuje s !ę odpowiedzialny za to. co się 
w państwie dzieje Zawsze i wszędzie- występuje od 
ważnie, stara się zająć  wobec każdej sprawy odpo­
w i e d n i  stanowisko. Solidarnie wysiępujc w chronię 
bezpieczeństwa i s ławy Rzeczypospolitej.  \‘-7ob:c 
starć i nieporozumień wewnętrznych zawsze przyTnn 
je stanowisko łagodzące i pojednawcze, stojąc twar­

do . zdecydowan e na straży TL*i państwiwości  poi

ilJlftjlliSSIAdsjdit
Pojęcie obywaieislwa nieznane despotycznym lu- 

di.m azjaiyckim u nas mu już swo a przeszłość i Ira- 
Jycjc.  Doić sćęgnać do riryir.-cy naszej przeszloscd by 
wyckyyć  naukę dla dnia dz -.iejszego. dość wskazać 
wielkich pkarzy.  wodzów. i.czycieli i łych pro •Tych 
szc•'cgowych zarówno w w.U.-i zk-l-or. jak i porod­
biorowym okic$<e.

Ducha obywatelskiego rozbudzić można najsku- 
c z e k ' przez podniesienie, poziomu intelektualnego 

;m yrle wego ■ podnk-senic poz onui kultury moralnej. 
Prawdę ię ujął w piękny An i jędrnych słowach 
v leszcz n-inclu, A J.cn Mickiewicz.  w ,,Księdze nar j- 
:iu , Pi.Tgrzymstwa. Polskiego" . .Każdy z was ma 
-ramo przyszłych prac i miaię pizysz lych gramc.

ile powiększycie i polepszycie dusze wasze -  - u 
Nic- polepszycie* prawa i powiększyć c gran cc".

Wielki poeta AiusińsiA przepowiada, że nadei 
u. e epoka. w której ludzkość osiągnie wyższy  sto 

o A  s pe kcz neg a i moralnego rozwoju. W  epoce tej 
Polska odrodzona ważną ma odegrać rolę. p zed na 
- od cm naszym co.:: z szersze olv.be, a się horyzonty 
te  wielkie ideje stara s :ę zaszczepić wam Szkoła ;:g-o 

chiie z duchem Ig o ni ar sza li-, a. i cl ._* j i. w n jszc. ' szc .1 
zakresie demoki a lyzmu, A kr, mu sprzem: .vicrzyć i-., 
nic wolno. Ona winna przenikać od salonu wicikopań 
•kiego domu, do biednych i opuszczonych sute;vn.

iść wAc nam należy przez drogi wskazane przez 
Irsiic* dziejów i>. adycje. w trudzie o d b u ; ;.a Oj- 

:vyzny, wskazanym i zaczętym przez Wielkiego Bu- 
.. mczegc Józefa Piłsudskiego, wysuw duo na obu 

pieiwszy piacę wy.bow.awczą, gwoli u,-;: tucnia 'cpsz-, ■ 
•o c Jow-lckn. kóry wzniosie podwalin-.- pod lepsze 

gkuilfpk lub" - ggp-u uu||u ęjbAIrpAkgAuAdwb AA A:A ;
Śnieżko Jc.n ctsp.
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(podsłuchana).

iii.k s.<- masz tiOhm! Co drenaż?
— Serwus! Jak widzisz czytam „Kurjer Meta- 

psychiczny" , mysia jakby to było dobrze rozdwoić 
swoją osobowość i tak porządnie nastraszyć drużyno­
wego. aby już raz dal spokój tym ..chwytom". ..bie­
giem marsz". ..kryj się" i t. p.

— Wiesz, ze i mnie z lego wszystkiego cljcibli 
biorą i jak go tylko spotkam to bez rozdwojenia" 
choćby nouu?: i teraz, prawdę rąbnę!

— Jc.k Bóg na niebie! a dziś w szczególności mam 
ogromny zasób ene ■gji i niech tylko... iss... chodźmy 
w drugi kat, Idzie drużynowy....

- -  Co? Koń skacze p-zez cztery pola?!! Kto cie 
hic nauczy1 grać w szachy? Człowieku! Opamiętaj się!

— Naprawdę! Zupełnie nie uważałem. a’e wi­
dzisz ja cicigle, nawet przez sen powtarzam ..raz", 
,,dwa '. ..trzy" i , cztery", więc zaszła mała omyłka. 
Tli ó j  P ii& B IS S S IS IS If f  1311^

— Słuchajcie kolego! Widzieliście dziś może 
..Wodza", cc? Mam wieczorem stanąć do ..karnego", 
a nie udem w jakim . On" jest humorze.

— A jakże! Widziałem. Szedł właśnie przed 
chwilą do domu, był bez czapki. Stuknąłem fest ob 
casami, ,.0n" wyjął fajkę z ust, uśmiechnął się i dwa 
rGZy kiwnął głowa..

— Naprawdę?!! Dwa razy? I uśmiechnął się? 
No lo byczo! Wódz w dobrym nastroju ducha, paka 
w łeb ivziela!...

— Szach królowej! Wojtuś! Nie masz głosu,

ciągle n:i skrzeczysz / skrzeczysz n:.d uchem htkaś 
piosenkę! Przestań!

— Co? Ja skrzeczę? Czytam właśnie ..Żeiniesza 
Perskiego". Co iy chcesz ode mnie?

— A... przepraszam — to radio — mat!...
— Moja żona niemożliwa kob eła. nie daj? mi 

ani chwili spokoju: tak źle, tak niedobrze i choć ze 
skóry wyskocz n.eszczęśliwcze. to jej nie dogodzisz! 
Jaki tu znaleźć środek. aby choć na minutę buzie 
zamknęła?

— Ja  wam poradzę. Przynieście tylko do domu 
■krypt balistyki, k. b. k., r. k, m., c. k. m., podstaw 
orawnych, terenoznawstwa, towaroznawstwa, gazo- 
znawstwa, pistoletu, granatów, instrukcji służby gra­
nicznej. przepisów dyscyplinarnych, nauki o Polsce, 
sygnalizacji służby śledczej, służby potowej i t. d.
■ t. d.. a „kobita" napewno, na widok tylu kilogramów 
mądrości ze zdumienia umilknie i będziecie mieli 
spokój..

— „Rożka! ibroiuałern się" jakoś tern piwem 
’V Spółdzielni i nie mogę ani rusz utrzymać ..równego 
kroku". Posuń się Feluś! Niech zrobię ..plaski siad". 
No już! Uf! Myślę że „wolno palić".

— Człowieku! nie rozpychaj się tok jakbyś robił 
. spocznij". Łlói ręce „w kostkę" i siedź spokojnie!...

— Panowie! Apel! r y K
— Już... Prędko czas leci... Pa...

B.

W szystk ie  nasze dzienne s p r a w y ...
Bim, bam dookoła, dzwonek na pobudkę wota, 

l-bedny elew zrywa kości. w portki włazi nie be:: 
ziości. Zrusza siennik, kładzie derę, potem gładzi tę 
cholerę, muska, równa razy setkę, bierze szczotkę, ta 
bc::.tkę, aż gdy zrównał doły. kupy, spojrzał - ’ 
i rzekł: do cL.djaska, Biedny elew zgia.ł się w złoś­
ci i na nowo łóżko głaska...

....Bim, bam cło modlitwy dzwoni, elew biegiem
na plac goni... Odlicz, baczność, równaj w prawo,
,.Kiedy ranne" śpiewa łzawo; po modlitwie zwrot 
w dwójeczki, do kasyna po bułeczki!

... Bim, bam dzwoni w koszar, biegi, zbiórka! 
stawaj w dwa szeregi, odlicz, równaj... stare nuty! 
wtem szei „czemu brócne buty", ,,a tu guzik nie 
zapięty" będzie raport panie święty!, szyk lustruje 
orłem okiem.... w czwórki zwrot, marsz równym kro­
wom odtrąbiono. elew śpiewa, raz dwa., raz dwa. 
piawa, lewa. Na ćwiczeniach lamie kości, trzy go­
dziny bez litości: klęknij, padnij, marsze, zwroty, 
zbiórki, szyki, dwójki roty. baczność! spocznij!

i zwrot głowy ,,biegiem ostro nie jak krowy", „ojciec! 
wyżej głowa, nogi", basem grzmi instruktor srogi..-. 
Koniec! Elew do dom wraca, śpiew „sarenka" dro­
gę ckraca, na dziedzińcu chwyt siarczysty, potem 

. obiad uroczysty...
...Bim. bam dzwoni, niema rady! po południu na 

wykłady, aby elew, paniedzieju, więcej w głowie 
miał oleju... Przed wieczorem sport, zabawy, chwyt 
japoński cHa zaprawy...

Bim, bam znów dokoła, na kolację dzwonek

Pracowity dzień skończony, „ojciec" — skrobie 
list do żony, zas kawaler elew miody, na miłosne 
mknie przygody...

Całodziennej dość gonitwy, dzwonek wola do 
modlitwy „Odwracaj nocne przygody, od wszelakiej 
broń nas szkody"... Nim elew legnie wygodnie, 
w „kostkę" złoży bluzę spodnie, czapkę pas i ber 
szemrania, zabierze się d:o chrapania... 

l | S S | r J .  S. elew z 2 komp.
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Granicznych

U c i s k  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w e j  

w  G ó r z e  K s ! m r l i

i. ro.: rezYscr.w opiMow;:nu' gl asu. rmmnu. cnara:-: 
teryzacji 1 l. p. Na Ima zapianie się 45 elewów. 
Prowadzi go przodownik Klimontowie?:.

Kurs Un ma na celu przysposobić kadry odpo­
wiednio wyszkolonych i przyholowanych instrukto­
rów, którzy w przyszłości na granicy' zdolni byliby 
organizować r.kademje, widowiska, obchody i uro­
czystości. Praca w tym kierunku przedewszystkiem 
poza znaczeniem ogólno-pańslwowem, będzie miał i 
i znaczenie wychowawcze. Ta. drogą bowiem nawią­
zuje się kontakt między Strażą a ludnością, tak po­
żądany dla współżycia. Przez to współżycie tok 
pracy Straży bywa w znacznym stopniu ułatwiony. 
Przez teatr .który nie znosi dysonansu, wyrabia się 
poczucie obywatelskie, karność w zrozumieniu obo­
wiązków społecznych, zespolenie towarzyskie i i. p-

Poznlcm teatr sieje naszą kulturę rodzimą 
v. najczystszej jej formie i tradycji.

V- szyUkic K..iwaryisl:ię życl 1.i 
podnieśli hałas brzydki 

Kolo Szkoły się zebrali 
Głośno lam lamoiuowaii.

Pierwszy zabrał glor- pan Nuciiem 
1 przemówi! trzęsąc brzuchem 
,.Ko{*o będziem oszukiwać?
Kcgo się teraz da okpiwae.

Gdy zielone wszystkie y i c  
Zakładają handle swoje 
Kramkę sobie założyli 
! Spółdzielnią ją ochrzcili.

Duży towar zakupili 
Wielką krzywdę nam zrobili.
Mają świece, sól, notesy 
Cukier i delikatesy.

Pastę, mydło i kiełbasy,
Szuwaks, piwo i kompasy.
Prawdę mowie na sumienie'...
— Tak zakończy! przemówienie.

Lamentuje Sura, Chaja,
Icek, Sr u 11: ie, Chaim, Łaja.
..To egipskich nieszczęść ogrom,
To jest na inniejszoszczów pogrom 

Gorszy niżli w Palestynie...
Kalwaryjskie plemię ginie".
Długo żydki tak radzili.
A!e nic nie wymyślili.

Zakończyli swe obrady.
Do cadyka szli po rady:
..Rzeknij rebe mądre słowo,
Spuść cholerę na ich głowy.

N'a zielono wszystkie goje 
Zdaiem losy w ręce twoje.
■Jak my nic nie zarobimy
To i tobie gu..... zik damy".

Rebe słuchał mądrem uchem 
Ręka drapał się pod brzuchem.

- Rzekł spojrzawszy na gromadę: 
,,Do Ligi Narodów jadę.

I przedstawię sposób brzydki 
W jaki w Polsce gnębią żydki.
Idźcie w spokoju do domów 
Liga skończy tych pogromów".

1 nazajutrz wczcmem ranc-m 
Cadyk był już nad Lcmanem.
Ale czas tymczasem mija 
A Spółdzielnia się rozwija.

1 strażnicy cała grandą 
Pila piwo. palą..........Wandę".

W dniu 21.IX 1). r. pkom. Żeniło, wygłosił dla ca leg. 
Batalionu Szkolnego odczyt na temat „Znaczenie i rozwój lot­
nictwa w Polsce", oraz podkreśli! konieczność popierania L. O 
P. P. przez oticcrżw i szeregowych Straży Granicznej. W re­
zultacie elewi, dotychczas nienależący do L. O. P. P., zgłosili 
się na członków koła L, O. P. P. przy C. S. S. G.. które zo­
stało zorganizowane jeszcze na XV kursie. W len sposób 
uczniowie Szkoły przyczynią się i pomogą L. O P. P. w rea­
lizowaniu wielkich celów.

W uroczystcm święcie, jakie odbędzie się w Warszawie 
w dn. 19.X b. r. z okazji lO.lecia zakończenia dla nas zwy­
cięskiej wojny, Batalion Szkolny weźmie udział, podkreślając 
łączność z armją i resztą społeczeństwa. W tymże dniu po po­
wrocie Bataljonu z Warszawy w teatrze C. S. S. G. zostanie 
odegrana sztuka p. I. „Czar munduru".

Kurs amatorów teatralnych 
w C. S. S„ Ci.

Jak na poprzednich, tak i obecnie nn XV kursie 
z pośród elewów został zorganizowany kurs teatral­
ny. Staramy się tu dać fachowe wskazówki co do 
urządzenia sceny, dekoracji jak również wytyczne świeże powietrze sma-Gi:'



1 liCiinpaiij.i C. S. f. G. n v. veieczc..- ■.-. C:-:er'.: r

W uliK-glym miesiącu w kicie C. S. S. G. zosin ty vą iu G - 
licnc- obraz* r>. I. ..Syr-r.n c\ ■ 1;u", „Lk-.un:.: 1.rc■•' i „Gadzi­
na zmysłów".

\\ nibltpnpn numer:-::- ..Kącik:'" zamieścimy wyczorpu- 
• :ice j j irauozdrnic  z <:l.'i.ilalrcsc! i rozw-jiu Kola Kulturalno- 
Oświatowego i Spółdzielni.

W ieści z  Chełsta
Na gianjcy. przyjaciele, trochę nnulm. czeguo 

brak, lecz nie można zadać wiele, bo to zdawnn y.iż 
jest lak. Chełst placówką jest graniczną, gdzie jest 
kuchnia wspólna też; kuchtę mamy energiczną, ora:, 
złą jak zwierz. Jest nas siedmiu do ,,wcinania”, każ­
dy chciałby dobrze „wbić”, lecz gosposia, prócz obw 
du, każe nam powietrzem żyć. Lecz nie wszyscy poś­
cić muszą, bo z tych siedmiu trójka jest, którzy mają 
we wsi donny, no i przytem żarcie fest Za to czterej 
pozostali, którym, zbrakło w Chelscic pań, wcale na 
lem nie przegrali, bo swobodę mają zań.

Oni raz cio Kamiennika, w wolnej rhwili się wybra­
li. gdzie znaleźli sobie Jadzię i . . . . coś od niej lam 
dostali. Chociaż nic nie obiecali, dobrze z Jadzią się 
bawili, .vsz\scv na nich się poznali, że morowi chłop­
cy byli. Bo i pocóż obietnice, wszak „zezwoleń” nie 
wydają, wiedzą ;j lenn tu pannice, lecz na mężów wciąż 
czekają. Boleś Losie bujał stale: zezwolenie już do­
stanie, i w najbliższym karnawale, z Lesia na kobier­
cu stanie. Lecz o dziwo coś się psuje, no bo lazkaz 
wyszedł talii: Pan Bolesław się nie żeni, i od jutra 
mnisz do paki. Gdy się Lesia dowiedziała, tak się 
bard/,'- tern ".zruszyła, cała łzami się zalała, i tro­
szeczkę nastraszyła. Gdy przeczyta! rozkaz srogi, 
poszedł Boleś ż-gnać damy. szczypnąl Lesię koło no 
gi, ucałował łapy mamy. Bolcio sie rozrzewnił cały

wraz z babami Izy wylewa1.', wzięły mocno w babsk": 
wały. rozkaz cały im -wyśpiewał. Gdy się baby c!ov. i o. 
działy, choć nic każdy strażnik wiedział, do kumoszek
poleciały...........i już rozkaz we wsi siedział. .-•. więc
moi przyjaciele, powiem krótkie Wam kazanie, nic 
ęadaicie nigdy wiele, jeśii u nas coś się sianie. 
co między nami jest, to nie może wiedzieć kiep. gdyż 
harmonia i współżycie, bardzo prędko wezmą w lcb.

klzdbrbGykyś:::: z plac, Chełst.

G o  w ró żą  g w ia zd y a a ‘i paźdzśaraiks
(konstelacja pod znakiem Barana. Jest to dzień 

zmiennych wpływów i koniunktur)

Wczesny iuż ranek przynosi dobry nastrój. Jest 
nadzieja poprą -vy sytuacji finansowej, przez zmniep 
sienie prJrąroń i zniesie nia monopolu na. rc-nm.i ;- 
Kicje. Jednak w południe już następuje ujemna passa, 
obfita '.v rozczarowania i niepowodzenia. Nie jest [o 
dobry czas do załatwiania spraw służbowych, '.v szcze­
gólności przy raportach. Passa la pogorszy się jeszcze 
około godziny 15-ej, gdzie mogą spotkać nas nieprzy­
jemności szczególnie w związku ze sprawami wekslo­
wani. Około godziny 18-ej nastąpi zneiśnienie węzłów 
koleżeńskich i da się odczuć silny pociąg do alkoholu. 
Późniejszy wieczór zapowiada gwałtowne wyładowa­
nie cnergji i będzie obfitował w grubsze nieporozu­
mienia małżeńskie, włącznie do rękoczynów.

Hen.

Podziękowanie
Redakcja ..Kącika Szkolnego” składa podzięko­

wanie strażnikowi Lipeckiemu z p kipów ki Chełst za 
nadesłany artykuł wierszowany, oraz prosi o dalszą 
korespondencję.
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